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g a z e t a
WIELKIEGO XIĘSTWA POZNAŃSKIEGO.

w Ś r o d ę  d n i a  s s g o  P a ź d z i e r n i k a .

O B W I E Ś  CZE NIE.
W oyska Cesarsko - Rossyiskie powraca­

jące z Francyi, zbliźaią sig ku tuteyszey 
Prowincyi.

P oczynione i u ź są wszelkie rozporzą­
dzenia względem potrzebney dla nich ży­
w ności. Ż ołnierze żywieni bydź maią 
przeZ mieszkańców daiących inkwaterunek  
za wynagrodzeniem  podług ustanowionych  
a obwiesczeniem z dnia 28- Września r. b. 
do pows2 echney wiadom ości podanych za­
sad ; potrzebne zaś furaże dostarczane bgdą 
przez Entreprenerów, i dystrybuowane 
woysku z  magazynów etapowych'.

Uztrpełniaiąc rzeczone obwiesczenie 
względem żywienia woysk Cesarsko- Ros- 
syiskich, podaig lescze z osobna do wia­
domości każdego, co następnie:

Porcya dzienna strawy dla każdego woy- 
ękowego, me będącego w stop mu Oficer­

skim, niemniej dla służących Oficerskich
i dla ludzi od bagażów, znayduiących sie 
przy aamii, składać sig ma podług taryfy;

1) z a funtów Berlińskich chleba rża­
nego lub pszennego;

2) Z i  funta Berlin, kaszy, krupnik* 
lub ryżu; alboli też z -i Berliń. funta 
grochu okrągłego, grochu szablastego 
(bobu), soczewicy, lub mąki warzy* 
wney; lub nareszcie

z i Berliń. funta ziemniaków (kar­
tofli), lub inney iarzynyj

3) z y  Berliń. funta mięsa;
4 ) z czgści Berliń,” czyli |  części 

Wrocławskiey kwarty wódki.
Dzienna porcya strawy dla Cesarsko- 

Rossytskich Oficerów aż do i z włączeniem  
Sztabowego i Aktualnego Kapitana, różni 
sig od zwyż wyrażonych porcyi przez to .
i i  nie 3kłada *ig z  pół funta, kc?
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■e i  Berlińskich funtów  mięsa.
Na zastąpienie wódki m oże bydz dane 

tak żołnierzowi iako też Oficerowi piwo 
w  ośm iornasobney p roporcy i, to  iest -Ł- 
części Berlińskiey kw arty , czyli iedu.a 
kwarta W rocław ska —  Soli dodaie się 
do  gotowania iadta w  potrzebóey.ilości.

W ysczegółnione przepisy taryfowe, wy* 
dane ze strony G łów no-dow odzącego ar­
m ią Cesarsko-Ressyiską na kam panią roku 
3815* maią ty łko , w raz ie  po trzeby , słu­
ży ć  za praw idło w wydarzających się nie­
porozum ieniach m iędzy w oyskow ym i, a 
m ieszkańcami inkw aterunek m aiącym i; 
stemwszystkiem rozum ie się samo z siebie,,

- iż gospodarz m oże dla swego inkw aterunku 
w edle swey m ożności zastąpić naznaczone 
porcye innem i w stosunku artykułam i ży­
wności.

Cesarsko-Rossyiskim O ficerom  sztabo­
w ym , to  iest: wszystkim Oficerom, wyższe 
od K apitańskiego stopnie posiadającym , 
nij? należy się .podług unyfy po icya ;
nie m aią więc żadnego prawa upom inania 
s i ę  żywności od gospodarza, tak iak i ten 
niem a obow iązku, dostarczać mu takowey, 
i ża przyjęcie ich żadnego nieodbierze w y­
nagrodzenia. Służących zaś i staiennych 
Oficerów sztabow ych, obowiązani są gospo­
darze żyw ić tak iak szeregow ych, i liczba 
ich w ypisyw ana będzie  na biletach kwater- 
niczych przez resp. D yrekcye etapow e i 
Kom m issye kwaternicze.

/ D aiący kwaterutiek w ynagrodzeni będą  
J a  żyw ienie woyska Cesarsko-Rossyiśkiego 
p o d łu g  następujących zasad:

1) w  m iastach, liczących , prócz garnizo­
now ego w oyska, *2300 dusz lub  też 
w ięcey

<1) za Podoficera, żołnierza, służącego, 
stajennego lu b  człowieka .od bagażów, 
n a  dzień po  cztery dobre grosze Bran- 
denhurgskie czyli p o  iednym  zło tym  
Polskim -f

b) za Oficera z włączeniem  K apitana, 
na dzień po ośm .groszy B randenburg- 
skich czyii po dwa złote P o ls k ie ;

12) w m iastach, liczących, piocz garnir 
zo im , m n ity  2300 dusz , i  

3 ; po  ws ach :
ri) za Podoficera, żołn  erza, służącego, 

staiennego lu b  człowieka od  bagażów , 
na dzień  po trzy grosze Jfirandenburg- 
skie czyli po dwadzieścia dwa i p ó l 

/ Polskiego grosza,
l )  za Oficera z w łączeniem  Kapitana, 

na dzień po  sześć groszy Brai^denburg- 
sk ich , czyli po .ieduym złotym  i p ię­
tnaście groszy Polskich. 

W ynagrodzenie za żyw ienie woysk nie­
zwłocznie, po  nadeyściu przynależycie uło- 
źoney i poświadczoney likwidacyi, z kassy 
Królewskiey w ypłacone będzie. D odać 
m i p rzy  tey okazy i w y p a d a , że lubo likwi- 
dacye z przechodów  woysk Rossyiskich od  
czasu obięcia tey  prowincyi bynaym niey nie 
nadeszły lescze tak dostateczne, izby wedle 
zasad porządney ze wszech miar m anipu- 
lacyi wynagrodzenie w tey mierze nastąpić 
iuż m o g ło , przecież ze względu na wycień­
czony stan prowincyi i dla dapia m ieszkań­
com nowego dow odu oycowsłciey pieczo­
łowitości rz ą d u , wspom nione w ynagro­
dzen ie , iak dalece pretensye m ieszkańców  
poniekąd przynaym niey z nich się okazuią, 
iuż teraz w ypłaconem  bydź m a, i w  tey  
chwili Kommissarze, w potrzebne fundusze 
opatrzeni, w yieżdźaią z tąd , ażeby n a  
m ieyscu, po  pow iatach , które do tąd  
m iały przechód woyska Rossyiskiego, wy­
p ła tę  wynagrodzenia mkuteczruli.

D la rozproszenia nareszcie obaw , iakie dały 
się słyszeć względem  uciążliwości ze strony 
następnych pizechodów  woyska, zwracam 
uw agę na celuiące przykładne i ścisłym przy- 
iazni związkom  M onarchów i ich ludów  
odpow iadające postępow anie , przestrzel
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gaire od woysk C e s a r s k o T : R o s s y i s k i c h ,  które
° d  czasu obięcia tey  p r y v y m c y i  przez m ą  
przeszły T e  s t o s u n k i  m iędzy  dostoynym t 
M o n arch am i, ofaz s z l a c h e t n e  u c z u a a  do- 
w ó d zcó w  w o y s k  C e s a r s k o - Rossyiskich ręczą 
za to  iź woysk o w przechodzie  sw ym  p izez  
po rządek ,  karność i przyjacielskie obeyście  
unikać będzie iak naybardziey  uciążliwo­
ści, o d  każdego w oysk p rzech o d u  , w edle

Z  Berlina d. tg. Października.
Dnia 17- t- m * z południa o godzinie ątey , 
vbyl N. Król, w naypożądańszym stanie 

z d r o w i a ,  z Paryża  do Poczdamu, i  od 
zgromadzonych tamże Xiążąt i Xięźniczek 
fjavuprzeymiey powitanym został.

Dnia 21. Października. 
Frzedwczora zrana przybył X. Król z Po- 

czdam u'd  o Szarlot tnburga', z kpi udał się 
około’ godziny ^tey konno na plac musztry 
do zwierzyńca dla obeyrzenia uszykowanego 
tamże woyska , piechoty , konnicy, arlylleryi, 
składającego w fey chwili osadę tuteyszey 
stolicy. N. Król, otoczony Xiążęlami domu 
K r ó l e w s k i e g o  i Generałami, przejechał ,sze- 
regj i kazał potem woysku przeciągnąć koło 
siebie. Po krótkiem zabawieniu w mieście, 
powrócił N. Pan do Szarlot enburga, gdzie 
był obiad familiyny.

Z  Bruxelli d. iu Października.
N. Król Pruski przybył tuzaw czora ,  lecz 

bez  zatrzymania się lutay, poiechał natych­
miast do zamku Laeken. Wczoray prze­
chadzał się ten Monarcha w zamku i zwiedził 
Museum. Odwiedził także z całą familią 
Kfólewską dom widowiskowy, gdzie nayclni- 
cznityezrmi okrzyki radości był powitany, a 
O północy udr.ł sie w dalszą podróż na Akw iz- 
grilń i olonią do 'Berlina.

Od górnego Reym d. 12. r'aźdz.
W  DoSU/.tgaizu Ausuyack m czytamy

! l
natu ry  rzeczy, rtieotłstępney, a ia natomiast 
m am  prawo spodziew ać się , iz m ieszkańcy 
kraiu p rzy im ow ać  ie będę, z upr-zedzaiącą 
chęcią  i że te waleczne wcyslta iako przyja­
ciele i sprzym ierzeńcy od  n ich witani b ęd ą -  

P o z n a ń  dnia 22. Października 181 j*
K ró lew sk o -P ru sk i  N acze lny  Prezes 

W .  Xięstwa Poznańskiego-,
Zer boni di Spasetti.-

następuiący źBiiaiący artykułr „G azeta Fran- 
cyi z dnia 27. z. m. zdaie pod artykułem 
z IV iednia z sczególną emfazą wy wodny 
rapport o iakirnsrś „ w i e l k i m  d y p l o m a ­
t y c z n y m  a k c i e w (zobaczyć naszą gazetę 
Nro. go.) zdziałanym dnia 14. W rześnia 
w zainku Schbnbrur.n, w przytomności N ,  
Ce6arzowey Maryi L udw ik i, i t. d. (a który 
tyczyć się miał zrzeczenia się tytułu Cesa- 
rzowty i pretensyi ley do korony Francuz- 
kiey.) Podobno gazeta Francyi wyczerpnęła 
powyższą wiadomość z tego samego ź ró d ła ,  
z którego powzięła była wiadomość o zabraniu 
R itgttzy  przez M ontenegrynów ; albowiem 
tu w W iedniu  nic zgoła o tym „wielkim 
dyplomatycznym akcie “  niesłyszeliśmy.,t

Miasto Weneeya ofiarowało N . Cesarzo- 
wey w upominku tak subtelnie i wytwornie 
zrobiony łańcuszek z ło ty , źe chociaż 120 
stóp ma długości, przecież tylko na 2 bra* 
zeletki i i eden naszyjnik wystarcza.

Słychać, iź Arcy Xiąźę f ja n  zaślubi sobie 
Xiężniczkę A ugusty  Saską.

Podług  listu z dnia 10. bardzo ma bydź 
niespokdyfio w P aryżu ; lękają się każdey 
chwili wybuchnienia rokoszu. Odkryć iuż 
miano spisek i zapas z 60,000 karabinów. 
F rancja  zagrożona iescze ieet zaburzeniami.

■Donoszą z ii ło c h , iż M u r a t  znalazł 
wprawdzie na wyspie Korsyce nieiakie stron* 
nictwó, i e  uorganizował kilka kompaniów,
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I*c* l e  asnrnary iego przeciw  BdStyi zabie­
g a m i W ice - K o m m e n d a u ta , P a n a  Zerrier } 
zn iw eczone  zos ta ły .

Z  Pil ryż tt d. to. Października.
W  nocy  z Soboty na Niedziele wyiechał 

;ztąd N. K ról Prusk i do Bruxelli.
W czo ray  daw ał K ró l Jm ć  audyencyą P o ­

s ło m :  H isz p a ń sk ie m u ,  N eapo li tańsk iem u i 
K ró lew sko  - Saskiemu , tudzież  n iektórym  
cz ło n k o m  o bydw óch  I z b ,  G en era ło m  i wyż­
szym  urzędn ikom  stanu. P o  mszy pokazał 
s ię  Król z całą rodziną  Królewską zeb ran em u  
licznie ludow i z wystawy galeryi okienney.

N a  dniu  c|tym odbyły  Iz b y  pierwsze swe 
p o s ied zen ie ,  na  k tó róm  przetrząsały  eiekr.ye 
4 4  D ep a r tam en tó w  i ogłosiły ie za ważne.

W  Królewsftiey mowie dnia  7. podczas 
zagaienia I z b  m ia n e y ,  znaydu ią  się s łow a : 
„ r e c o m p o s e r  l ’ a r m e e “  ( n o w e  u t w o ­
r z e n i e  w o y  s k a  —  zobaczyć przeszły  n u m er  
naszey  g a ze ty ) ;  lecz tylko G a z e t a  u r z ę -  
d o  w a i M o n i t o r  do b rze  ie o d d a ły ;  we 
■wszystkich innych  dziennikach po łożono  
p rz e z  o m y łk ę  w d ru k u :  „ r e c o m p e n s e r  
i ’ a r m e e “  ( w y n a g r o d z e n i e  w o y s k a . )  
—  W ym aw ia iąc  K ról w tey mowie słow a: 
„ iż b y  b łogosław ił  O p a trzn o ść ,  gdyby ostatnie 
n iesczęście iego samego by ło  do tknęło* ' m u ­
siał  ustać  n a  chwilę z rozrzewnienia . P o d ­
czas tey pauzy  w ykrzyknęło  ca łe  zgrom adze­
n i e :  Niech żyie Król! —  Król u ż y ł  tylko 
w yrazu  o b c e m o c a r s t w a ,  nie s p r z y m i e ­
r z o n e .  ■—  W  powrocie Króla  z sali Izb  
d o  pałacu  dopuściły  się dwie dobrze  przy­
b ra n e  osoby n ieprzys toynych  m ów  i zostały 
a resz tow ane. v

D n ia  8- p rzy b y ło  tu  woysko Austryackie  
c a  dostaw ionych  przez rekwizycyą wozach. 
N a le ż a ło  ono  do eskorty ,  która odprow adza ła  
C esarza  do Melun. O broty  woyska Austrya- 
<kiego w obozie  przed  Dijon trw ały  od 1 i te y  
do 5tey godauay. Obóz stał p od  St. Apol­

linaire ,  n ie  p o d  Genlis, i sk łada ł  się 
z 15,000 woiownikow. Cesarz A ustryacki 
przyiął bardzo łaskawie p u b liczne  W ła d z e  
w D tjon , i na ich  przem ow ę następującą 
dał odpowiedź: „D z ięk u ię  W  P a n o m  za wy­
raz  waszych uczuciow, i oznaym uię  W Panora  
z uk o n ten to w an iem , iż dałem  iuż rozkaz  
części moiego w oyska , ażeby po iu trze  o p u ­
ściła kray F ra n c u z k i ."

W  V itre le Francois dziękow ano C esa­
rzowi /ilexandrowi za dobre  sprawowania 
się woysk iego. —  W  RheitiJS  powitano tego 
Cesarza okrzykiem : Niech żyie przyiaciel 
naszego dobrego Króla!

Kom m issya wyznaczona w  przedmiocie- 
zm nieysz3ińa p e n sy i ,  rozpoczę ła  swe w ażne 
urzędow anie . Ma ona  ro zk az ,  ażeby m iała  
wzgląd na u rzędników  ob łożonych  licznem i 
familiami, a niemaiących pensyi nad 5 — 6000  
franków. K to  m a większą nad tę  ilość 
pć n sy ą ,  Utraca z n iey ,  ieżeli n i e m a  fam ilii ,  
po łow ę. P o w tó re ,  u rzędnicy  posiadaiący 
więcey u rz ę d ó w ,  utracaią wszystko, co nad  
pew n ą  su m m ę wychodzi. Ż naydu ią  się 
w Ministeriach niżsi u rz ę d n ic y ,  którzy pen- 
syą z 25 —  30,000 franków (m iędzy  g — 9000 
ta la rów ) pobierali.

M arszałek  Ney nalega o to ,  ażeby by ł  
sądzony przez swoich Parów . (  Któżby to 
chciał na leżeć  w poczet iego ró w ie n n ik ó w ? )

O negday  zasz ła  gorąca biiatyka m iędzy 
F ran cu zam i a cudzoz iem cam i w naroźi.iku  
ulicy Blanche Mibray. Przedsięw zię te  dziś 
z tego pow odu środki, p rzeraziły  całe miasto 
trwogą. W czoray  w południe , opasało 1000 
Prusaków  z 3ma działam i n iek tóre  ulice tey 
dzieln icy , z rozkazem  nabicia broni. P o tem  
K o m m en d an t  Pfuel kazał p rzyw ołać  nay- 
celnieyszych mieszkańców i właścicieli i żą­
da ł  od nich wyiaśnienia wczorayszego zay- 
ścia; napom niaw szy  ich dzielnie do spokoy- 
nego  zachowywania s ię ,  kazał im poyśdź do 
dom ów . A resz tow ano  iednakże  4 lub 5 osób.
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W  godzinę ’ustąpi ło t a k ie  woyskó. Odtąd  
8'oi park artylleryi P « . k i e y  na Marsowem 
Polu.  Prusacy o d b y w a j  tu teraz  pa trule

n a c z e l n y m  G e n e r a ł e m  P ar y zk te y  gwar dy i  

j i a ro dow ey -
N o w y  Minister spraw w ew nętrznych, H r a ­

b ia  Vaublanc , skassował iuż przesz ło 200  
Burm istrzów, n ieprzychylnych  sprawie Króla.

Krótki przeciąg czasu dowodzi  iuż ,  iak 
■ z b a w i e n n y m  był  pobyt woyska sprzymierzo-  

we F r n n c y i , mitno wszt-lkiego ucisku. 
Ledw o  Z niektórych mieysc us iąp i ło ,  gdy 

raz buntwnicze przeciw roalistom powstały 
poruszenia.  W yda rzy ły  się pod obne  sceny 
w  d le n ę o n ,  M a n s ,  S t .  Main  etc. Konfe­
deraci  zdaią się istotnie składać konfederacyą,  
Łtóra stacby się mogła  bardzo niebezpieczną.  
Wszyscy  niemal pobieraią ż o ł d , i dotychczas 
nie można  było namacać zbrodniczych rąk, 
które go im dostarczaią.  Bonapartyści ,  którzy 
się z rabunków Europy  spanoszyli ,  wszy­
stkiego dokazywać będą, dopóki słabość rządu 
d o z w a l a ć  bedzie n i e t y k a l n o ś c i  ich ogromnych 
maiątków. —  Sarkaią teraz F r a n c u z i ,  że im 
odbieraią nazad d z i e ł a  kunsztu,  zabrane  przez 
nich po obcych kraiach,  a za czasu Dyrekto-

t u ,  naycelnieysi artyści i znawcy kunsztów 
xv PtiryŹU, mianowicie t ak ie  D e i io n , podali  
do niego p ro śb ę ,  ażeby skarby kunsz tu  po- 
zostały W Rzymie  i n iebyły rozpraszane  po 
ś wiecie!

K o n w e n c y  a , którą tu zawarto z Sprzy­
mierzeńcami ,  iest kontynuacyą  przeszłego 
Paryzkiego  traktatu p o k o i u , maiąc na celu 
ubezpieczenie  wewnęt rzney i zewnęt rzney  
spokoyności.  N .  Król  Pruski  niewyiechał  
ztąd p ie rwey,  aż gdy wszystko było  w p o ­
rządku.

Król  darował  I zb ie  Deputot t tanych swoy 
por t re t  w wielkości życia.

L o rd  W ellington  pow rócił tu z rewii A u-
stryackiey iDijOH>

Famil ie Marszałka (zamordowanego) Rr*t-
ne , Labedoyere  i inne  wynoszą się do A m e­
ryk/..

Canowtt pozyskał wydanie  Papiezkich  
d z ie ł  kunsztu.

P o d ł u g  teraznieyszego rozporządzenia,  
nieźywią  iuż mieszkańcy tuteysi woyska 
obcego.

Z  Londynu d. 13. Października.
Z  Francyi  wynosi  się teraz wiele ludzi, 

mianowicie p łóc ienników i p rotestantów , do 
Ameryki.

P o r l ie r  ukończył  p rędko  swą rolę  iako 
poli tyczny awanturnik.  Właśn i  iego ludzie 
wydali  go w ręce sprawiedl iwości ,  z których 
ocz ikuie  ukarania za swą zbrodnię.  G e n e ra ł  
Cc/ro,  który teraz dowodzi woyskiem w oko­
licy C o r u n n y , iest b ra tem zeszłego Markiza 
de la Rom ana.

P a n  Home Popham  wynalazł  nowy ga tunek  
telegrafów , daleko prost szych i dogodniey-  
szych od dotychczasowych.  Maią bydź u nas 
wprowadzone .

W  Kantonie nowe zaszły zakłócenia m i ę ­
dzy Chińczykami  i Angl ikami.

Z  Plymouth  popły ną ł  p rowiantowy okrę t  
Cormorant  do wyspy S. Heleny. Kapitan 
Pomtkowski  ( P j ,  tak przychylny Bonapar­
temu  , znayduie  się na nim.  O że n i ł  się 
wprzód  z Fr a n c u z k ą ,  która mu iednakźe  nie 
może  towarzyszyć. Poślą iescze nieco woy­
ska na wzmocnienie garn izonu  tey wyspy,  
tudzież kilku biegłych le ka rzy ,  chirurgów 
i iednego aptekarza.

Z  W iednia d. y .  Października.
Podcza6 przypadłey  dnia wczorayszego 

uroczystości imienin naszego s ławnie panuią-  
cego M onarchy ,  nie miel iśmy sczęścia wi ­
dzenia Go na łonie b łogos ławionych Państw 
J e g o ,  w pośród n a s ,  i na Cesarskim tronie 
iego;  le<-z gdy przez  swoią oycowską s ta ran­
ność  i mi łość ,  tudzież  przez  naszą u leg łoś ć .



ty‘erficść i błogosławiące życzenia serc n a ­
szych zawsze nam  iest o b e c n y m ,  przeto 
dz ień ten nietylko w tey stol icy,  lecz i 
w całym obwodzie Monarchi i  stał się rozli­
cznie święconą cichą uroczystością nayserde- 
Cznieyszych życzeń ,  aby się uwielbianemu 
W onarsze dobrze  i sczęśliwie w zamysłach  
Je go  powodz i ło ,  i aby pożądany  powrót  iego 
nastąpił .  —  W  kościele met ropol i ta lnym S. 
Szczepana  odprawi ła  się za staraniem tutey- 
szych wiernych miesczan Msza vvielka, p o d ­
czas k tórey grenadyerowie mieyscy straż od- 
prawowali ,  i na którey obecni  byli wszyscy 
Członkowie  Magistratu i W ła d z  kraiowych 
ż  Pr z e ło ż o n y m i  swoimi i wieloma znakomi- 
temi osobami.  Nayłaskawsza Cesarzowa na­
sza ,  Cesarzowa JUarya Ludwika, wszyscy 
obecni  tu Arcy  - Xiążąta i A r c y - X ię ź n ic z k i  
ż  liczną świtą,  byli na  te m  nabożeńs twie 
w cichości obecnymi .  — ■- W wieczór ,  po pr ze ­
dzający tę uroczystość i w sam dzień o n e y ź e ,  
grano  na wszystkiih teatrach s tosowne sztuki.

Ze Lwowa d. 13. Października. 
Im ie n in y  Nayiaśnieyszego P a n a ,  naszego 

Nayrni łośc iwszego M o n a r c h y ,  obchodzone  
tu by ły dnia 4. b. m.  z ową serdecznością,  
jaką tylko wierna miłość i przywiązanie do 

onarchy i oyczyzny natchnąć mogą.  —  
O  godzinie lo te y  z rana  wystąpiły w paradzie 
wszystkie korpusy mieyskie ,  były w kościele 
Po jezuick im na nabożeństwie zakończonem 
h y m n e m :  Boże %achoway F r a n c i s z k a  
Cesarza! k t ó r e m u  p iękna  tnuzyka połowa 
towarzyszyła .  P o te m  uszykowały  się też 
korpusy  przed  pomieszkaniem Jego Exce l -  
lencyi  J W .  B arona  Haiiera,  P rezesa  gubt-r- 
n ia lnego ,  dla z łożenia  mu uszanowania swo­
jego w tym d n iu ,  w k tórym takoż i iego były 
imieniny .  J e g o Exc el lencya  uda ł  się między 
szeregi tych, nay lepszym duchem  ożywionych  
gwardyi mieyskich ,  i okazał  im z właściwą 
•obie łaskawością i dobrocią ową a t tenc yę ,  
łtóra mu wszystkich sereą zniewala* Po

skończoney  paradzie udal i  się trszyscy JPF.- 
Oficerowie tych korpusów na strzelnice,  gdzie 
dano  dla nich śn iadanie ,  pqdczas którego 
słyszeć się ciał stokrotnie se rdeczny okrzyk :
Niech źyie Ojciec nasz F r a n c i s z e k !  
P o  połu dni u  rozpoczę ło się wolne  strzelanie 
do ta rczy ,  zwane  s trze laniem F r a n c i s z k a ,  
które za staraniem P.  Wincentego Ziętkie- 
w icza ,  Kapi tana  korpusu strzelców miey-  
sk ich,  na korzyść funduszu  I nw a l id ów  po- 
sw i ę c o n e m , i od J W W .  Gubernia luego  Pre ­
zesa i dowodzącego G e n e r a ła ,  ki lkunastu C. 
K. G e n e r a łó w ,  sztabowych i wyższych Ofi­
ce ró w ,  C. K. U rz ę d n ik ó w ,  korpusów miłi- 
cyi ,  i od miesczan tuteyszych wspar tem zo­
stało.

W e so ły  ten dzień zakończył  się spa leniem 
gustownych ogniow sz tucznych ,  przyczer* 
celowała sczególniey dekoracya ,  wyrażaiąca 
wpośród s tosownych ozdo b  i wysoko w po­
wietrzu ogniem brylan towym iaśnieiące,  wy­
ryte  w sercach wszystkich życ z e n ie : Niech  
źy ie  Oyciec F r a n c i s z e k !

Nagrody  podane  przez P.  Kapitana strzel­
ców Ziętkiewicza na korzyść Inwal idów 
korpusowi  s t rze leck iemu,  a od tegoż na cel 
ten przezna cz one ,  sk łada ły  się z 1 t«u sztuk 
różny ch  sprzętów srebrnych z śrebrnego ze­
garka i z gmiu  ś rebrnych medal ionów.  Z e ­
brana za nie ilość 15 dukatów w z l o c i e ,  2 
rubli  śrebrnych i 3^47  Zł .  w rewersach  wy­
kupu jących ,  oddaną  będzie  bez naymniey- 
szego pot rącenia wydatków Wysokiemu  Bzą- 
dowi k ra io w em u ,  końcem obrócenia iey na  
korzyść naszych walecznych woiownik ów,  
którzy  w £ o iu  z uieprzyiae ielem kalectwo 
odnieśli.

Z e Stambułu dnia y. Września
Z  Cairo odeb rano  wczoray ,  p rzez  Stnyr- 

tlg , nieprzyiernną wiadomość:  ź s  w o y s k o

Mehmed A ly  Baszy Wielkorządzcy Egip tu ,  
Zniechęcone  Zamiarem Baszy u tworzenia
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*  mego r e g u l a r n e g o  torpusu,- a ośmielone 
rozstawieniem onegoź w o d d z i a ł a j  po ro
Zm a i ty ch  c z ę ś c i a c h  Egipt u , podniosło bunt 
iawny i w Cairo i w s z ę d z m  dopuściło się 
morderstw, r a b u n k ó w  i wszystkich bezpra- 
Wiów. s a m  Wielkorządzca musiał uysć do 
w a r o w n i , i tam oczekuje na przybycie woy- 
g k a ,  n a  którego wierność ̂ spuścić się m oże ,  
aby z nim uderzyć dzielnie na buntowuików, 
i  rychły położyć koniec złemu, —  W  stolicy 
pokazuie się znowu zaraza.

Z  W arszawy dm aij. Października.

£)o Pana Redaktora gazety Korrespon- 
denta IVarszawskiego.

Widzę często w gazetach Warszawskich 
ogłaszane przez kupców kraiowych i zagra- 
nicznych mnogie etiumeracye pięknych cacek 
i fraszek, towarami zbytkowemi nazwanych. 
Wyprowadzając one resztę z zubożnego n a­
szego kraiu gotowizny, codzien to bardziey 
czyuią. nas niewolnikami i w.iemlnem igrzy­
skiem, owey marnotrawney, a w wieku do- 
piero naszym wylęgłey Bogmi, Modę nazwa- 
n ey ,  która zdaie się, że w naszem mieście 
swoje założyła siedlisko.

Pierwszy dopiero Pan Evans, Negocyant 
' Angielski, um hiąc szanować nasz naród, 

i w pewności, że nie same fraszki przedmio­
tem są naszego gustu, przywiózł do IVar- 
SZaWiy między innemi doskona-łemi, i pełnemi 
użytku towarami, pługi Angielskie, przez co 
oddał rzeczywistą rolnictwu kraiu naszego 
usługę. Zgadł on prawdziwą naszą potrzebę 
i poznał rzeczywisty nasz charakter, czem 
dow iód ł , iak gruntowny iest sposób myślenia 
iego współziomków, i iak pochlebnie nad 
TuVtiZQ o mieszkańcach Królestwa naszego 
sądzą. Częstokroć w takich to acz mnieyszey 
wagi na pozor okolicznościach, wykazuie się 
duch narodowy, i stopień , i rodzay powa­
len ia  obywateli, iednego kraiu dla drugiego.

Nie omylił się w swern oczekiwaniu Pana 
E v a n s ,  i pługi iego choć na oko kosztowne, 
(co naywięcey ogromności woluminu i tru­
dności w transporcie przypisać należy), wnet 
amętorow znalazły. Dał w tym pierwszy 
przykład J W .H ra b ia ,  Generał dywizyigwar- 
dyi,  K rasińsk i, który cały pług żelazny do 
dóbr swoich kupił,.

W ezw any od wielu moich współziomków, 
bym narzędzia te rolnicze wziął do l^omney 
na próbę, d a ię o  nich następuiącą publiczno*, 
ści sprawę:

Narzędzia te w większey połowie żełazae, 
iedne są o dwóch kołach, drugie o iednem. 
Cała ich osada, oukładnica, ściana i  koła 
z lanego są żelaza. Mimo to ułatwiony opór 
gładkości.ą tarcia tak dalece zmnieysza ciężar, 
i e  para dobrych i dobrze żywionych wołów, 
iak naydoskonaley i do przyzwoitey głębo­
kości, 150 prętów ugoru, przy pierwszey 
podorywce, wyorać tym pługiem na dzień 
m o ż e , czego nigdy nasz pług czyli soch* 
dokazać niezdoła w tęgich gruntach, w p o ­
suchę i gdy są przerosłe trawą. Mowa tu o 
doskonałey rob >cie, bo zryć i 300 prętów, 
chłop swym pługiem potrafi, Pouiewaćwoły 
moie były zanędznione, pracuiąc od wiosny 
dzień w dzień w ia rzm ie ,  a ro la ,  którą ora­
łem , była ścisła, zaschła i murąw ą, a Wyso­
kiem rżyskiem po pszenicy okryta, musiałem 
więc do takiego pługa czterech używać wołów, 
które codzień 250 prętów wyorywały. N ic  
porównać się nie może z regularnością i do­
brocią tey uprawy. Równość skib i onych 
głębokość nieiako cyrklem wymierzona, ho 
w pługu zwłascza o dwóch u końca dyszla, 
czyli grządzitła kulkach, gdy iedno z nich 
idzie bruzdą przy sarney skibie, a drugie 
w yiey  podług głębokości skiby podniesione 
wierzchem zagona , koła zaś są od siebie 
0 1 8  cali oddalone, idzie za tem , że każda 
skiba ani więcey ani mutey nad g cali miefi 
może. Wysoka na cali i g , a długa na cali
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3 fr, odkładnica żelazna w górze odwinięta,, 
niedopuscza choćby n3ygłębszym skibom 
przewalać się, ale iak nayregularniey iedną 
na drugą skośnie 6kłada. P ługiem  tym orać 
można iak naypłyciey aź do iednego cala, 
i do i o i 12 tu cali; co wielką iest korzyścią 
w siewach pod skibę, i w uprawach tęgich 
gleiów pod warzywo, zboża, i koniczynę, 
które częstokroć chybiaią dla płytkości orania, 
tein, źe w susze grunt taki niedotrzyinuiący 
wilgoci prędko usycha i spieka się, w słotne 
zaś czasy w bagno nieiako zmienia się.

P ług przy tern takowy, dla samey grun- 
towności swey budowy, całkiem niemalbędąc 
z lanego żelaza, co do części mocniących się 
z sobą, oczywiście w dziesięcioro iest wytrzy­
malszy od naszych soch, i płuźyc. Prawda, 
że te niewiele kosztuią, i -ze za 24 do 30 
złotych dostać ie można. Lecz kiedy bez 
uprzedzenia obrachuiemy, ile to co rok za­
płacić potrzeba kowalowi, zaos trzen ie ,  sta- 
len ie ,  s trzalenie, skibienie, nadłożenie, 
kończenie; ile to godzin i dni r o b o c a y c l i  
marnuie się w kuźni, zwiasczagdy ta o podał 
ode wsi leży, a mianowicie iak niedostateczna 
i nikczemna, w rękach chłopa za pańsczyznę 
robiącego, iest narzędziem takowym uprawa, 
będąca iedną z pierwszych przyczyn .nie plen­
ności naszych zb io rów —  każdy uzna, źe cho­
ciaż ^ta pozor, sit dm razy droższe są pługi 
Angielskie, o ktorvch mowa, w rzeczy mriiey 
kosztuią, gdyż doskonatey uprawiaią ro lę ;  
co iestistotnem w rolnictwie, dziesięć naszych 
piuźyc przetrwać mogą, i nierównie mniey 
potrzebują naprawy, dwanaście bowiem le- 
mitszów przydawanych do każdego takiego 
p ługa ,  uwah.iaią od wszelkiego ambarasu. 
Kiedy kowal ieden naostrzą, drugim1 założo­
nym oracz, uprawiać może.

L ubo  tylko wziąłem te pługi na próbę, 
»igdy niebędąę w myśli płacenia za nie w cię­
żkich dzisieyszych czasach 15 cz. zł. wzlocie, 
tak przecież w robocie okazały się bydź wy-

bornem i,  i tyle kazały mi spodziewać się Łot­
r z y k i ,  żem niemogł przewieść tego na sobie, 
abym iednego z nich nie nabył. Dosyć po­
wiedzieć na ich zaletę, i e  chłop i właściciel 
przeieźdźaiący, H ollender i nasz włościanin, 
t łumem  zbiegaiący się na rolę pługami temi 
oraną ,  powszechnie uznali ich doskonałość 
i pierwszeństwo im przyznali. D o d am , źe 
oracz mnic-y przy nich sili s ię , i naciskać ich 
niema potrzeby, a zrównane u dyszla kułkay 
transpon  ich z mieysca na mieysce bez za­
przęgu ułatwia, tak, źe parobek po skoń- 
czoney robocie, iak gdyby taczki , sam bez 
źadrrey pom ocy, na folwark zaprowadzić ie 
może.

Życzyć prawdziwie, dla ulepszenia na­
szego rolnictwa wypada, aby JP an  Evans 
większą liczbę takowych pługów i  innych 
równie użytecznych narzędzi rolniczych, by- 
ltby  w dobrym gatunku i urzędownie zrobio­
nych , dla honoru narodu swego sprowadzał, 
gdyż nadto iest światłych w naszym kraiu 
g o s p o d a r z y  w i e y 6 k i c h  i  w ł a ś c i c i e l i ,  a b y  się ,
mógł obawiać niepokopu na tak potrzebny 
towar, zwłascza kiedy i co do  drzewa,, i co 
do żelaza, i co do kształtu, będzie doskonały 
i bez nagany.

Wreszcie spodziewać się należy , źe doy- 
rzaJszym stawszy się przez doświadczenie t 
odzyskanie starożytnego swego imienia i do- 
stoyności, nasz naród, pewnie da nad cac­
kami i fraszkami, któremi zwodniczy cu d z o  
ziemiec nas zarzuca, pierwszeństwo rzeczonb 
które prawdziwy użytek i udoskonalenie rze­
miosła, iedynie właściwego naszey oyczyznie» 
lakiem nieza przeczenie iest gospodarstw® 
wieyskie, przynoszą.

Dnia 1 $• Października r. 1 81 5 w Î oińTttJ*
Trjmbicki y 

Rolnik J^omney i Członek 
Tow. rołm Polsk .

QadaUkt



I )  O  D  A  T ,  E  K

D O

Gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego

r;
-óśbi ■*.

Nr. 85.
_

a  y , c  a  r  y  a .

cznych,vbęd% w  ^an 'W e d łu g d o n « 8if%'pQb l..» I,y c a ,>oW  w
ton *® .̂rS, łm'T ;laŁ w Rzymie i Hiszpąnji, 
pray-ięĄ 1 o z u .c i ,  ab y  tru d n ili  ą ieed u fca cy ą  salopzitzy w s z k o ła c h  t a m e c z n y c h ,  i ( w e d łu gt n t c z n y c l i ,  i (w e d łu g  
<tzy» a , « . g o  N t m e y a i u . y  ,  p ra co w a li
p r « c j« r  w d ziara iycerm , , a lem ia

rz ecz o n e g o  k a n to n ud u c h o w i  n o w o ś c i  
u c h w a l i ł  dnia i a .  LLipca większością głosów  
urządzenie w tey mierze. Aktualnym bar- 
dzo zasłużonym Professorom zapewnione 
bydi maią w Kołlegiutn, ieźeii zechcą, do­
tychczasowy ich sposób iycia i opatrzenie, 
w czerń jednak od zajkoau Jezuitów zalezyć 
OK będą. • ... - ...

W Chur , w kantonie Gryzońskiin, musiał 
Professor prawa w szkole tameczney, Doktor 
Mir e r , przerwać nagle zr rozkazu Biskupa- 
prekkęye w rozpoczętym biegu nauk, i wy­
prowadzić się z pomieszkania sw ego, . które 
miał w domu biskupim. Stało się to dla tego, 
ponieważ Biskup tameczny Uznał to za zgor­
szenie, łe  Doktor M irer , będący Xiędzem  
Katolickim, śmiał dawać nauki róźnowier- 
eom. —  VV równym£e duchu Biskup w La  U- 
sannę, będąc zapytany od Katolickiego Pro- 
boscza w Fryburgu : czy wolno mu pogrzebać 
sześcioletniego syna tamecznego kupca wy­
znającego religią protestancką? chciał ńą to 
zezwolić pod tym iedynie warunkiem, ie ie li 
pogrzebanie to w nocy nastąpi. Kupiec kazał 
zatem ciało swoiego dziecięcia pochować na

cmentarzu protestanckim o- trzy godziny drogs 
odległym. u-

U W I  A D O M I F . N ł E .
Gdv W tym iescze roku uskutecznić się ® al?ca: 

znaczna reparacya okoio więztenra w P y z d r a c h  
naymniey źądaiącemu w entrepryzę £
pasczoną 1 termin tym koncern na .dzień y-  ™ 
Wziernika r. b. zrana od godziny.Ot d o  I ł .  w biorze
^ K o n s y l i a r s k b - Z . e L ą d s k i e g o ^ ^ n
został, zaczem wzywa się wszyrtkuh ' i  
chęć podiecia się uskutecznienia tey reparacyi, 
ażeby sie stawili na wyznaczonym terminie, zam- 
łcrtnowah się dostatecznie-Mosziagu, rysn.1ęm 
tów licytacyi , co wszystka! ptzełozone im będzie,, 
naste-pnie oświadeżenia sweyi.do-wysvodu słownegc 
złożyli r a nayroniey żądający spodziewać się ma, 
iź z nim , ieźeli nieprzewidziane nią zaydą prze- 
szkody, Kontrakt zawartym zostanie.

P oznań  dnia 1 5 . Października tg 15,
Królewsko-Pruska K am m issya  Kcgencyina*.

o- - B a u m a n n .

, . U W I A D O M I E N I E .
T rybhnał C yw ilny Departament!’. Poznańskiego' 

czyni wiadomo Publiczności, iź K om ornik Kzyrn- 
.ski, z powodu nieprawnego postąpienia sobie p rz y  
wykonaniu exekucyl w dobrach Otuszu  i Wygody* 
w urzędowaniu swoiem zawieszóńy został.

P oznań ;  dnia. M-.-Października 1 g j 5,
»• ’ ■'!r ,P*Mik0'W$]k-hf yj2!-. P,..

s ■ ■ t. ' . j . H.ulewtcz.-

Uwiądomifiiy^ Rekonupenduie się łaskawey 
Lł dana. Adamowiczofęna w
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Sfetora 'pozwoleniem Zwierzchności założyła 
gpensyą od S. M i c h a ł a  dla Dam na pensyi zo- 
staiących, ńako i dla przychodzących; uczyć 
'będzie przy pomocy M etro w ięzyka Niemieckiego, 
Polskiego i Francuzkiego, iako natłk Wszystkich, 
p rzy tem i.rabó t,różnych ,  podług J.e y przepisanego 
regulaminu Szkół Publicznych. Mieszka na ulicy 
Butelskie.y, w kamienicy JP. Saw ińskiego , pod 
.Nrem 157.

iU w iadom ienie . D ok to r  A u g u s t T eodor -Z a -  
d ig ,  ten sam., k tóry  dawniey w W rocław iu  iako 
p rak tykuiący  D okto r  1 A uto r  dzieł różnych , a 
potćm iakó nadworny Lekarz w Cassel znaydo- 
wał się, przybył do P oznania  w celu w y kony­
wania swey sztuki; mieszka tymczasowie na 

'u licy W odney pod Numerem 17 1- u  Urbańskich,
. P o z n a ń  dnia J i .  Października IS 15.

Paryskie Damskie kastorowe kapelusze, stroiki 
na g łow ę, .‘wyszywane czypki, półkoszulcza, 
szlaki i garnitury, -biały 1 czarny atłas, gazę, 
p io rą ,  buk ie ty ,  wszystko w naynowszym guście, 
prawdziwą Rolońską w odę.  w on ie ,  i inne tym 
•podobne tow ary ,  sprowadził i przyrzeka nay- 
umiarkowańszą cenę

H aról -Fryderyk J ia u m a n n ,
■•w rynku pod N rem 94.

D oniesienie. Dobrego kaw iaru iu n t  po 14 dgr., 
iako też świeżych fig i Tureckich orzechów bant 
po 8 dg r , ,  dostać, można u kupca.:Rossyiskiego 
Sim onow żcza  na Wrocławskiey ulicy.

D oniesienie. Świeże minogi Elblągskie odebrał 
w tych dniach

'S tan isław  Pow elski.
  - • T -T-

U W I A D O M I E N I E
' o publiczney pr^eda\y gruntu, 

Kamienic.a w rynku pod ł ic z b | 64 , na­
leżąca do eukcessorów niebosczyka Adam a  
Jasińskiego , Adwokata Konsystorskiego, 
2 powodu działów sprzedany publicznie 
zostanie ńayw ięcey ofiarującemu, i wpra­
wdzie na’terminie dnia # . Listopada r. b .  
o godzinie gtey zrana; przed Notaryuszem  
W . Gicrsch} w k a itc e f i^ E ie g o ^  domu

pod Nrem 78 na ulicy W ilhelmowśkiey,, 
gdzie także i warunki przedaźy prztyrzeć 
można. Mający ochotę kupna zechcą si£ 
tamże stawić naypaźniey około i2tey go­
dziny południow cy, o którym to czasie* 
przyderzenie nastąpi. W zywam y oraz 
•wszystkich rozumiejących .mitć sprawie­
dliwe i ugruntowane pretensye bądź wscze- 
gólności do tey kam ienicy, bądź w  ogól­
ności do pozostałego maiątku po Adama-  
stwie Jasińskich, ażeby się zgłosili przed 
terminem do kancellaryi W . Notary usza 
G iersch , z dowodami się popisywali i p o  
Uwierzytelnieniu onychże, zapłatę odebrali.

P o z n a ń  dnia 18. Października .1815,

D o  p r z e d a n i  a.
W  skutek wyroku Prześw. T rybunału  Cywil­

nego I. Instancyi Departamentu Poznańskiego 
dnia 9. Kwietnia 1812 r . , potwierdzającego ,u- 
.chwałę Rady familiyney nieletnich dzieci aiiegdy 
Ignacego  Ź e c h r , byłego Właściciela domu le- 
dnego w m ieśc ie  Sw arzędzu  w rynku  poa N i e tn  
J79 .  i drugiego w wiosce Sw arzędzu  w ulicy 
.Zamkowey pod Nrem J 3 ,  do k torego 1 płuska 
roli należy “położonych',  z prżyległościami, sprze­
dane bydź maią drogą publiczney licytacyi. Ni- 
ż«y podpisany Notaryusz Departamentu Poznań­

sk ie g o  do tego upoważniony, na żądanie Opie­
kuna  przydanego A nton iego  Z e ch r , cieśli 1 oby­
watela Swarzędzkiego, tamże zamieszkałego, wy­
znaczył'do licytacyi 1 przyderzema przygotowują­
cego tychże dóbr  nieruchomych termin na dzień 
SCty Listopada r. b. o godzinie dziesiątey zrana 

-w mieście Sw arzędzu  w domu w rynku  pod Nreia 
179 po łożonym , co .do publiczney wiadomości 
ninieyszćai podaie sję, z tern nadmienieniem: iż 
dom w rynku na Z ło tych  polskich 1680, dom 
zaś drugi z płuska roli na Złotych 2100. prze* 
biegłych są ocenione; o warunkach 1 przyiegła- 
ściąeh teyźe nieruchomości, każdy w kancellaryi 
niźey podpisanego w P oznan iu  przy ulicy Szerd- 

,,kiey. pod Nrem 102 mieszkającego, zawiadomić 
jjńe może,
‘ P o z n a ń  dnia !JÓ. Października 1815.

1 J x r o p i w n i c k i ,
i "ifiWc Notaryusz Depart, £oznańsfc.



—  j l  7 9 —
D o  r  z  « d  a n ł" a - .G rudnia  r.  b. w Izb ie  A u d y e n e y o n a lh e y

N a żądanie O p ie k u n ó w  nieletniego Sukcessora p o d p is a n e g o ,  tu  w P o g o ź n i e  w ulicy P o zn ań sk ie /
PO zniar łuni . J o z e f i e  B e w e n g to  w sk irn , ob yw ate lu  po d  N r e m 2 2 .osobiście stawili i legityrnacyą s woią
C zem pińsk im  tb iest: F ra n c is zk i  z -L ew e n d o w -  do ak t  z łożyli.  W  przeciwnym razie, ^pozostałość, 
sk ic li o w d o w i a ł e y  iL ew engłow sk iey , a te raz .zam ę. iako  na Rząd spadła,, do depozy tu  .Rrztiw. I r y -  
i n e v  K rólikow sk i* )1’ m atki n ie le tn iego  i pierwszey .buna łu  odesłaną z o s tan ę .
O m - k u n k i  W wsi O su w a  S ten  w P ow ie c ie  W s c h o -  :R o g  o.ź n  o  dn i a  i o .  P a ź d z i e r n i k a  1815.
w ś k i m  m i e s z k a i ą c e y ,  1 W o jc ie c h a  W a ń s k ię g o , J . L u b o m ę s k i .
obyw ate la ,  w mieśc i e  C ze m p in iu  z a m i e s z k a ł e g o ,  .H e n r y  k o w s k  i.
d r u g i e g o  O p i e k u n a ,  p r zedar ty  b ę d z i e  d r o g ą  p u -  — — -
bliczney licytacyi za ,gstowe pieniądze dom  1 przy- p  R  Z  £  -D A 2 .
le g ły  do niego o g t ó d ,  na k tó r y m  drzewa rodzay- ,W y d z i a ł  S p o r n y  S ą d . u P o k o i u
nego  zhayduie się sztuk 38 , ocen ion e  razem na .P o w ia tu  P yzdrsh ieso
Złł. p o i '9°°> do n ie le tn iego Sukcessora po ty m  podaie do publiczney wiadomości*, iź pozostałość 
Xo Jozefie L tw en g ło w sk im  należące, praw em k u -  ru chom a niegdy  ,Xiędza Ł a d y s ia w a  K o z ło w ic za ,  
pna przez zmarłego n a b y te ,  w m ieśc ie  Czempiniu  składaiąca się z inwentarza b y d e in e g o ,  sprzę tów  
w  powiecie tuteyszytn N ro .  11, .stoiące, iako też do m o w y ch  1 gospodarczych ,  b ie l izny ,  pościeli ,  
rożne  s p r u ty  dom ow e." .garderoby  , b ib l io tek i e t c . , n a ,m ocy  upow aźm e-

gprzedaź ta uskuteczn ioną  zostanie w mieście  ma Prześwietnego T ry b u n a łu  w dn iu  6. Listopada 
•Czernpini11 na g runcie  w d o m u  sub Nrtf. s i i ,  s to ią- r. b. w m ie ś c ie .P yzd ra ch ,  plus o fterenti.za gotow ą 
cym przez podpisanego N otaryusza Pow iatu  tu te y -  .zapłatę sprzedaną zo s tan ie ;  chęć ku pn a  maiący 
szeg®) w Kościanie  pod N rem  13  m ieszkającego, wzywaią się n in ieyszćm  na n aznaczony  term in ,  
w y ro k iem  Prześw. T ry b u n a łu  C yw ilnego  D e ^ a r -  P y z d r y  dnia 20. Września r.  .1815.
tam en tu  P ozn ań sk ieg o  d. d. 4. *Mija 1814 w yda- j R y i / ,  .Podsędek.
n y m ,  zarwierdzaiącyni ak t uchw ały  R a d y , fa m i -  J a ż d ż e w s k i ,
l i y n e y , do  tey sprzedaży w y zn aczon ego ,  do cze- .Pisarz W ydzia łow y ,
go to te rm in  przygotow ujący  ha dzień  17- >̂az* — — —  ■— — — —  < 1
dz ie rn ik a ,  te rm in  zaśTtanbwczy na dzień 7. G ru -  / y 0 zcdz ier iaw ien ia .  Z p e r tyn ency i  do K am -
dma. r, b. w yznaczonym  został. Wzywaią,się za- niellaryi miasta P yzdr  należących,,  i ako to :  cło  
tćra chęć do  kupna m aiący ,  iako też 1 W ierzycie le m ostow e na rzece W a r c i e ,  k tó r e  lu b o  zalicyto- 
p rctensye do pozostałości tey w noszący ,  aby  się wane w ro k u  bieżącym zo s ta ło ,  z w ażnych  p rzy -  
na terminach wyźey oznaczonych s ta w i l i ,  a wię- CJ,y n jednak  k o n t r a k t  z .L icytantem .zawarty bydź 
cey daiący ku p n o  uzyska. ( .n ie m ó g ł ,  nowa licytacya tegoż odbędzie  s ię ,

O  warunkach sprzedaży w  Btorze podpisanego k tó r e  w ypusczone tn a  lat trzy po sobie idące 
N o taryusza  każdy dowiedzieć się może. bydź  m a , do k tó rey  publiczneyil icytacyi w urzę-

K o ś c i a n  dnia  14. P aździe rn ika  18 15• dzie Burmistrza odbydź  s iy m a ią c e y ,  termina w v -
. Jakub Z go rzu iew icz .  anacza iąs ię :  pierwszy na dzień 30. P a ź d z ie rn ik a ,

^ — .— ------   ̂~ ~  “  d ru g i  na dzień 6. T is to p a d a , trzeci i ostatn i n a
O J 3 W  I  E  S C Z E  N i E. dzień  13. Listopada r. b. :Ochotę  maiących dzie-

W  interessie sukcessyi po 11 mcentym vvoyde-  r j .awjenla uprasza podpisany na termina powyższe, 
iCkirn, b y ły m  .E k on om ie  w wsi B it le jew ie ,  w P o-  z QZnay m ien iem : iż o ko nd ycy ach  d z ie r raw y  
wiecie O b  «rnickitn p o ło ż o n e y , a w borze do  w si w każdym razie dowiedzieć.się  m ożna  w kan-
ś r o d k i  na leżącego ,  w Powiecie M ię d z y rzeck im ,  ce [ja ryj podpisanego.
z a b i t e g o ,  w e z w a ł  był W ydział Sporny  S?du  P o-  P y z d r y  .dnia sió. Października *18x5.
k o m  Powiatu O b o rn ic k ieg o  Sukcessorow tegoż Burmistrz miasta P y z d r
n iew iadom ych przed sję n a  te rm in  dn ia  18, Wrze- B a s k o w s k i .
łu ta  r. b. do zgłoszenia się 1 zdania z siebie leg i-_________________________________________ ___*_______
tym icy i .  'G d y  ty m  czasem żaden n ies tanął ,  a Sąd
p o d p s a n y  pow zią ł  pobocznie  w iadom ość: iż Su- W e z w a n i e .  Siostra mola M aryanna E lżb ie ta  
kcessor zmarłego w Pow iecie  G niezn ińsk im  znay- L o t t o w n a , wyjechawszy ztąd do W arsza w y ,  t e m a  
do w ać  się ma 1 p n c t o  wzywa teg ż 1 in n y c h  zna :ju ż  lat siedtnnaście, mew ero czy lese ze źy.e : gdzie  
leść m u g icyc^» aby sig na ts rp u n ie  dn ia  16* się znaydu ie .  W zyw am  ą  teraz n in iey szćm , a b y
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wprrećiągu miesięcy sześć nay d a k y  fu do P o z n a ­
n ia  się zgłosiła, dla odebrania części ley przy pa- 
daiącey pozostałości Rodzicielskiey; w przeciwnym 
bowiem razie, gdyby się nieodezwała, uważać 
będę ,  iak gdyby iuź. nie żyła 1 wniosek moy 
uczynię do Sądu: aby n u ,  iako ledyney Sukces- 
sorce, całka pozostałość była przyznaną.

P o z n a ń  dnia 19, Października I g r j .
Julianna R ena ta  L o lto w n a .

Odebrana klacz. W  dniu 9tym m. b. odebraną 
została w mieście Czempiniu  klacz kaszranowata,  
wzrostu małego, w czwartym r o k u ,  odmianę 
łysiny na czpłe maiąca, człowiekowi, k tó ry  me 
był wstanie iako zswey własności wylegitymować 
się'. Donosząc więc o tern, wzywam zarazem 
Właściciela rzeczoney klaczy, aby w przeciągu 
tygodni czterech, racbuiąc od dnia dzisieyszego ,  
w Biórze mym prawo własności do teyźe klaczy 
pizyzwoicie udowodnił.  Po upłynieniu bowiem 
tego te rm inu ,  klacz ta przez publiczną licytacyą 
sprzedaną będzie, i pieniądze do kassy Szpitalney 
oddane zostaną.

K o ś c i a n  dnia ig . Października r8łf>-
Królewski Landrat Powiatu Kościańskiego, 

B  i e l i ń  s k  i.

L is t  gończy. N ieiakl W a l e n t y  W e s o ł o ­
w s k i ,  parobek z wsi S iem ienowa, w Pomiecie 
Gnieżnińskim sy tuowaney, będąc o wspólnictwo 
kradzieży w sprawie Kryminalney przeciwko Bu- 
dniakowi powołanym , przed zaaresztowaniem go 
z wsi Siemienowa zbiegł. Tenże W a l e n t y  W e ­
s o ł o  w s k i  iest rocłetę z wsi Jęopietek, w Powiecie 
Gnieżnińskim polożp.ney, k a to l ik ,  ma lar około  
24 lub 2 6 ,  wzrostu wysokiego, sytuacyi mier- 
n e y , włosów czarnych długich, oczu sza rych ,  
twarzy pociągłey bladey, nosa długiego wypu­
k łe g o ,  wąsow czarnych m ałych; z odzieży nosił 
na sobie.suknią z sukna koloru  szafirowego starą,

muitanem btałytn podbitą , na haftki białe zapi­
naną ,  pod suknią K a f t an  z sukna takiegoż ko loru  
na guziki białe metalowe'zapinany, spodnie par­
ciane stare, boty  na  nogacti ordynaryine s ta re ,  
chodził naycząściey w kapeluszu chłopskim sta­
rym. —  Gdy na schwytaniu zbiega tegoż wiele 
zależy, przeto rekwiruią się wszystkie tak w ey-  
skowe iako 1 cywilne Zwierzchności, iżby na 
niego baczne oko m ieć,  a w przypadku dostrze­
żenia, onegoź aresztować i pod pewną strażą do 
tuteys/ego domu więzienia oddać kazać raczyły. 

P y z d r y  d n i a  2§. Września 18 15 - 
K rólew sko- P ruski Sąd Policyi Poprawczey  

Obwodu Pyzdrskiego.
K  a u l f  u s. 

R e i c h .
■ w

Ceny z  koza w Ber l in i e  
dnia ic> Października ( a  4'- gr.)

Tal. gr.  fen.
Pszenicy .  .  .  .  » . ,  . 2- —  2 9 — 7
Zyta * ,  . . . .  . . . i  — T"  —’
Jęczmienia^. . .  . 1 —  Ią  — 10
Małego ięczmienia , . . . ,  1 —  10 —  3
Owsa . . . . . . . . .  1 — 4 —  -
G r o c h u  . .  • . .  2  —  8 -— —

* f • i»i» *»-
C e n y  z b o z a  vt G d a ń s k u .  j. .u 

Dnia 14. Października. su
Gdańsk. Zł.

Naylepszey pszenicy szefel kupowano po 11—  fi
Podłey dito —  . . . . . .  9 -------- -
Naylcpszego żyta.. 5 — 24
Podłego dco —  . . . . .  5 — 11

Nay lepszego ięczmienia szefel . . .  5 —  —
Podłego dito —  . . . .  4 — 24
Nay lepszego cwsa —  . , . » 3 —-  15.
Podłego dto. —  . . . .  3 —  —■


